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P r z e g lą d  p o e ty c z n e j  k ra in y .
Abyśmy dokładniej charakter poezyi poznali, i wła­

ściwe ujrzeli światło, w którem nam się malują różne 
życia i piękności ideały, rzućmy okiem na następujące 
narody:

Cliiny wiecznie się do nas uśmiechają: tam wszy­
stko błyszczy w promienistym dnia świetle. W yobra­
żenie wielkości, ogromu, majestatu zajmuje duszę i prze­
plata się częścią głębokiem, lecz łagodnem narzekaniem, 
częścią wresołym uśmiechem. Zycie Chińskie kręci się 
zawsze około majestatu i blasku państwa: było to nie­
gdyś życie światła, oświaty, rozumu, nauki. Położenie 
kraju dostarczało także poezyi w esołych i lekkich obra­
zów: żyzne równiny, a po nich błądzą piękne zwie­
rzęta, jelenie bażanty. Pelikan i czołgająca się kaczka 
gnieżdżą się nad szerokiemi rzekami. Zieloność drzew, 
kobierzec kwiatów: wszędzie kraj uprawiony, poprze- 
rzynany kanałami i drogami publicznemi, a rolnictwo i 
jedwabnictwo kwitną.

Przechodząc do I n d y  i, uderza nas mglista powłoka, 
magiczne postaci przy uroczym księżyca blasku. Tutaj 
panują wyobrażenia ogromne, potworne. Bajki i dziwne 
powieści nie mają końca: powieści pełne ozdób i epi­
zod. "Wdzięki tropicznej wegetacyi otaczają nas tutaj 
w całem uroczu, upajając duszę. Zycie Indyan jest zu­
pełnie religijne, skłonne do fanatyzmu, do mistyczności 
i pustęlnictwa. Bohaterowie walczą z potworami i ol­
brzymami. Jaw  snem się być wydaje, a sen w życie 
przechodzi; otwierają się bramy fantastyczności. Indye 
są krajem mythów i bajek. Natura kraju dostarczyła 
tutaj poezyi podobnych obrazów. Gęste lasy otaczają 
nas, pełne najbujniejszej wegetacyi; a fantazya zaludnia 
te lasy straszliwymi potworami, wężami, małpami, słońmi, 
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plastwem różnego rodzaju. [Na sam szczyt Himalaja 
spadają z nieba w ody, obmywające grzechy ludzkie. 
Rzeka Ganges, przepływająca kraj cały, oczyszcza ka­
żdego, kto się w jej świętej wodzie skąpie.

E g i p t  jest to kontrast Chin, dla poezyi jest 011 
wprawdzie nieprzystępny, obumarły; lecz w innych utwo­
rach sztuki nader ważne zajmuje miejsce. "Widać wszę­
dzie posępny, czarny koloryt nocy.. Jest to idea śmierci 
i nieśmiertelności, powtarzająca się nieustannie w tysią­
cznych lubo monotonnych ogromu postaciach. Tam c- 
lancholiczna zgodność uczucia z ideami, znajduje w przy­
rodzie, ziemi i klimacie naturalny obraz i źródło, w krainie 
ogołoconej z roślin, deszczu, gdzie słońce zetrze wszy­
stko i wypali.

W  1*0 rs y  i widzimy z dawna walkę niespokojnych 
duchów, wralkę obskurantyzmu ze światłem; odpieranie 
wdzierających się z Iudyi, Syryi, Chaldei i Fenicyi 
przyćmionych i zabobonnych wyobrażeń. Dla tego 
czczono szczególniej czystość i jasność przezroczystych 
żywiołów'; czystość wody, świeżość powietrza, pożera­
jący płomień i eteryczne światło.

Przenieśmy się teraz z fantastycznego wschodu do 
G r e c y  i, do innego zupełnie żywiołu. Tu wszystko 
inne na nas czyni wrażenie: chłód dobroczynny krzepi 
nasze zmysły. Morskie obrazy grają główną rolą u 
najdawniejszego greckiego wieszcza Homera, poezya 
owiewa nas, jak chłodny zefir. Jest to poezya myśli, 
ujętej w pewną formę: tutaj panuje plastyczna piękność, 
obudzona przez gimnastyczne igrzyska i wielkie heroi­
czne życie. Tutaj piękność jest eterem nie zapalającym, 
lecz chłodzącym dziki zapał. Ulubione temata tej 
poezyi są historyczne: Przeznaczenie i Nemesis
w historyi, heroiczność przyjaźni i wierności, wielkość 
charakteru i opanowanie samego siebie, znosząc z szla­
chetnością niezbędną konieczność. I tutaj piękność kraju 
i klimat dostarczyły poezyi potrzebnego żywiołu. Na 
około oblany morskiemi bałw any, wkradająceińi się 
w tylu zatokach i cieśninach w głąb ziemi, przedstawia 
i wewnątrz przyjemne doliny, poprzerzynane chłodzących
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w ód pasmem. Sżczyty Parnassu i Olimpu otoczone 
zawsze jasną światła powodzią. Jest to  kraina boha­
terów  uwieńczona dębem Jow isza i Pallady oliwkowem 
drzewem; tysiącznemi bluszu uwieńczona gajami.

Z Grecyi przejdźm y do h e b r a j s k i e g o  żywiołu, 
ścierającego się gwałtownie z całem pogaństwem. Tutaj 
zachmurza się n iebo, a grzmot nieustanny huczy stra­
szliwie. Pełna afiektu poezya rozdziera niewymowną 
raną, wytryskając, jak krew  z duszy. Czarne i posępne 
obrazy. Salomon, poświęcając kościoł, powiedział: źe 
Jehow ah w  nocy mieszkać chce. G rzm oty na morzu. 
Jehow ah gizmi na puszczy. G rzm ot góry  Synai i trąb 
odgłosy zgromią każdego, kto się pow aży przestąpić.

Samotna puszcza, wspaniałość morza i majestat gwia­
ździstego nieba są obrazy , którem i się poezya najczę­
ściej zajmuje. N adto okropności królestwa zwierząt, 
Lewialam Behemoth, pustoszącej szarańczy chmury, 
plagi eg ipsk ie ,. jadowite pustyni węże dostarczają farb 
poezyi. Gdzie atoli przeszumiały straszliwe burze serca, 
tego przyjm ują rozkoszne Silów i K idronu strumyki, 
Salomona zachwycające ogrody, w ysokie cedry Libanu.

W  Arabii także poezya błąka się z nomadyjskiemi 
bohateram i pustyni. Szlachetny rumak, w ielbłąd wstrze­
mięźliwy, uzbrojona karawrana, przezroczysty i gwiaździ­
sty  namiot niebieskiego sklepienia, wspaniałe zorza wscho­
dzącego i zachodzącego słońca, magiczny blask księżyca, 
oto zw yczajne poezyi obrazy. Starożytny, hebrajskiemu 
podobny  stary affekt przechodzi późnie'j w miłośną poc- 
zyą serca.

N akonicc jeszcze jed en rzu t oka na p ó ł n o c .  P ó ł­
noc jest to dalszy ciąg indyjskiego wschodu. C harakter 
północny objawia się w smutnym i mglistym Ossyanic. 
AA słabych zarysach wywiedzione na jaw  postacie, zni­
kają w  mgle. I  tutaj poezya ściśle z przyrodą spojona.

Na tern się kończy zakres narodow ej poezy i; albo­
wiem wszystkie inne są tylko naśladowaniem lu b  mie­
szaniną opisanych ideałów.

Ten szkic da nam poznać główną m yśl i plan au­
tora, k tó ry  następnie w  obszernych w ywodacii uzupeł­
nia, a wszędzie przytoczeniem  głównych zarysów  i wa- 
żuiejszych poetycznych utw orów  objaśnia.

T ak więc zaczyna od Chin przechodzi do Persyi, 
a ztąd do Braminów i najdawniejszej poezyi indyjskiej, 
przytacza najdawniejsze indyjskie poem ata: Ramajan i 
M ahabharata równoczesne Hom erow i; dalej przechodzi 
indyjskie drama, k tóre porów nyw a z magiczną laternią. 
Ze w schodu przenosi się do G recyi: ocenia Homera

Iliadę i Odysseę. Najstarsza poezya grecka jest epos: 
nawet liryczna nosi na sobie cechę epiczności zwłaszcza 
z począ u, nawet w  Pindarze; najwyższy szczyt p o ez ji 
greckie, tw orzy  tragedyą, która w  samych początkach 
przedstawia tylko obrazy życia i różne sy luacye, jak 
w  sch jlu . Charakterem  greckiej piękności jest pewna 
miara, harmonia, ujęcie bujnej fantazyi w  pew ne kluby, 
panowanie nad poruszeniami w yobraźni i serca Maxy- 
ma ta wynikła z ich bohaterskiego charakteru: kto in­
nym chce rozkazywać, ten musi w przód sam siebie opa­
now ać, ten musi wszystkie zewnętrzne w pływ y z o d ­
wagą i chytrością do swego celu używać: zkąd się rodzi 
przytom ność umysłu, jednem słowem panowanie myśli. 
Następnie przechodzi do Rzymu. Jak  Rzymianie przy­
jęli do swego miasta bogów  przez siebie zwyciężonych 
narodow , tak przywłaszczyli sobie poezyą i filozofią od 
Greków.  ̂ Charakterem  hebrajskiej poezyi jest, że tutaj 
ow starożytny w schód z samym sobą spór wiedzie: 
jest walka wybranego narodu  przeciwko poganizmowi; 
bolesc by ła  jej udziałem, żal ism ętność jej charakterem.
, ch ' ześciariskich hymnach znajdujemy spojone oba 
żyw ioły; hebrajski i grecki dziwnym sposobem. Tym ­
czasem w  poezyi świeckiej średniego wieku odżył znowu 
starożytny fantastyczny orient i zrodził romantyczność.
1 o czy a arabska w  tern jest podobna hebrajskiej, że jest 
wyrazem prostego uczucia: w  religijnym łonie koranu 
łączy się dzielność żołnierza, z zachwyceniem marzącego. 
Persy  a z powieściami miłośnemi należy do Arabskiej.

Literatura krajowa.
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Do Leszka.
Bracie! minione nucić przygody 
Jedna w niedoli pociecha,
A w iec opowiem przygody Lecha,
Niechaj j e  słucha Lech młody.

Bujne nadzieje uniósł czas rączy,
Pierś gniotą losy opaczne,
Smutno zaśpiew ani, lecz pieśń, co znaczne, 
Daleka przyszłość zakończy.

I.
Oto dlugiemi siclan siedziby 
Gnieżdżą się sławy - dzieci:
Ten pulchną glebę uprawia w skiby,
Ten wiosłem włada; a trzeci



Porzucił g leb ę, pogardził wiosłem;
W  gronie Druidów i klech
Miecz mu puścizną, wojna rzemiosłem,
D zik i, wojenny — to Lech!

II.
W  szerokich grodach lud zadumany 
INad pospolitą rzeczą,
R ządny, spokojny, a jego łany 
Żelazne slupy bezpieczą;

Dwojgiem mórz pławi miasta korabli,
A  broniąc rodzinnych strzech,
Cały wschód trzyma na krzywej szabli, 
P otężny, wolny — to Lech!

III.
Tam , tam dalekie konają wrzaski,
Szalone wichry tańczą,
Zachodu morza, Afryki piaski 
Zabrzmiały pieśnią wygnańczą.

Rozpierzchłym listem w  wichrach ulata 
Z piersią rozdartą — — ;
Bracia! bożyszcze młodego świata 
Zemdlony olbrzym — to Lech!

*  .  * ,
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Powieść 7cozucJca.

Przez M. Czajkowskiego.
( C i ą g  d a l s  zy .J

III.
Juz  południe — ziemia przykrążyła pod sam żar 

słońca — na dworskim dziedzińcu i pusto i czysto — 
a biedne chłopstw o zmitręźone robotą dla pańskiego 
widzimisię, szło na inną dworską pow inność, doszemru- 
jąc przekłęstwa przeciw  niedobrem u panu, łając z cicha, 
myślą pańskich przystawów.

W tem  z daleka zadzw oniły pocztarskie dzwonki; 
hrabia marszałek spojrzał w  okno; — wysadzoną drogą 
z Radom yśla pędzi kocz taszczony sześciorką dziar­
skich biegunów, —  słychać, jak foryś drze się na całe 
gardło, jak gdyby jego ze skóry darto , głuszy dzwo­
nek , i kuczer czasami chrapawo zawrzeszczy i 
słowem i batogiem zagada do koni. Ju ż  widać, jak 
licow e i dyszlowe szkapy w  kłusie polotnie nogami 
przebierają, aż w  oczach się bałamuci, a przystiaźne za­
łamawszy karki na strony , sadzą w  czw ałow ych sko­
kach, zębami ziemię chwytają, a grzywami zmiatają py ł 
z drogi. W idać  w  spuszczonym koczu, jak na stoso­
w anych kapeluszach pływ ają jasne pióropusze; jak czer­
wienią się kołnierze, pobłyskują ordery  i guziki. Hrabia 
marszałek uśmiechał się i odw rócił od  okna: „M aryo, 
proszę być grzeczną!“

Tu zahuczał b ruk  przed gankiem, aż szyby zadźwię­
czały; — niebawem kam erdynery i lokaje drzw i na 
rozcierz rozw arli; hrabia pokłonami i ściskaniem ręki 
przyjm ow ał gości w  progu; suwaniem butów  po p o ­
sadzce i uprzejmem wskazywaniem ręką, niejako ich 
popychał przed sobą do bawialnego pokoju.

Tu dopiero zaczęły się przedstawienia, i te rozm ow y 
czcze, puste, ogołocone z uczucia, a dźwięczne brzm ie­
niem głosu; te obrzędy w chodu do światowego towa­
rzystwa, które zazwyczaj chrzci się mianem znajomości 
wielkiego świata.

Pułkow nik b y ł w  kwiecie męzkiego wieku, urodzi­
wej postawy, tw arzy przystojnej, zwyczajnej, która nie 
rozpłomieniła się wyrazem gorących uczuć, orlich po ­
mysłów — niezacieniała się nijakością um ysłowej nie­
m ocy , ani też bawiła odbijaniem pociesznych przywi­
dzeń myśli. Z  dawnego rodu jeszcze R urykow ych 
R ojarów , żywił w  sobie szczątki liardości swojego 
szczepu; w ychow any w  nowrej stolicy, w  piotrow ym  
grodzie, nabrał zwierzchniego p o lo ru ; to  jest szychem 
obwinął i grubo obszamerował, co b y ło  rodzimego złota. 
Po francuzku gadał, jak Francuz, ale po rossyjsku nie 
jak praw dziw y Rossyanin; uczeń now ej petersburgskiej 
szkoły, nie powiedział dziesięciu w yrazów  ojczystym  ję­
zykiem, żeby w  nich niezualazło się pięciu lub sześciu 
skradzionych z francuzkiego, niemieckiego, albo innego 
jakiego języka; czytyw ał francuzki Journal des Debats 
i inne peryodyczne pisma z zagranicy w puszczone do 
Rossyi, i był, jak to  zowią, tegocześniRossyanie, libera­
łem. Jednak  nigdy nie w ahał się nad rozkazem w yli­
czenia pewnej liczby setek pałek, albo nahajów  swoim 
żołnierzom , lub sługom, — mówiąc: bez tego nic nie­
można dokazać na święcie, a szczególniej z naszym pół­
nocnym ludem.

Grał, tańczył, śpiewał, rysował, a naw et haftował, 
a wszystko miernie. Począw szy od upinania piór przy  
niewieścich kapeluszach, idąc do składu parow ych ma­
chin, i ocenienia siły wielomożnej p ary , a kończąc na 
filozofii Kanta: począw szy od rozbierania olbrzymich 
zamiarów N apoleona, idąc do muzycznego ducha W e ­
bera i Rossiniego, a kończąc, jaki powinien być kształt 
kopyta konia bieguna, albo skład piersi u  lotnego 
charta; — na wszystkiem się znał i o wszystkiem roz­
mawiał — ale jak ? — śmiało i bezczelnie. Poetę, dy­
plomata, chemika, modniarkę, myśliwca i żołnierza, zgoła 
wszystkich zawsze przegadzał, choć prawie nigdy nic- 
przekonał — czasami grzeczny, uprzejmy, serdeczny, a 
czasami cierpki, niedostępny — zmieniał się, jakby je­
dno trzym ał z w iatrem , albo , jak to m ówią, z niewic- 
ścicm widzimisicm. R ad  ucha nadstawiał podchlcbstw om
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i ciągle o sobie mówił — wedle niego jego ród  by ł 
najdawniejszy, jego dostatki najpotężniejsze, i przygody, 
k tóre go spotkały, jedne dziwniejsze od drugich; ale 
tylko w  jego oczach — myślą sobie pow tarzał, nade- 
mnie nicmasz nic na świecie — jedncm słowem by ł to 
skończony — J a  — utw ór, jakich pełno w ydaje pozorne 
wychow anie świata — dodać do tego należy, źe w szy­
stkie gry w  karty  znał tak dobrze, jak student swoje 
abecadło, i petersburgskim obyczajem  umiał przegrywać 
pieniądze, ziemie, psy, ludzie, konie, a naw et swoje ko­
chanki — i wszystko to  raczej z naśladow nictw a, jak
z upodobania.

Ludzie czucia i rozsądku uważaliby go prawie za 
nijakość, ludzie zaś m ody mieli go za doskonałość; — 
jednak , ci co z błizka znali pułkow nika, powiadali, ze 
u  niego czasami, choć rzadko, serce zagadało i chwilo­
wo robiło  go innym człowiekiem, jakim b y ł za zwyczaj.

(Dalszy ciąg nastąpi-)

Słów untiti o wychowania twrodo-
tuego.

( D a l s z y  c i ą g )
Mam tu  na myśli przywilej. A lubo niektórzy na­

ciągnąwszy tę rzecz do politycznego stanowiska, sądzą, 
źe°tym  środkiem dążył naród do objawienia w rodzo­
nego uczucia niezależności; ja  wszakze mniemam, ze to 
pod  narodow ym  względzem przeciw ny sprawiło skutek. 
Nie wchodząc w  robiór, czy ów  środek z prawdziwie 
narodow ego wylęgł się ogniska, czy nie by ło  innych 
sposobów' objaw'ienia i utrzymania silnej, bo urodzone) 
narodow ej dążności; widzę ty lk o , że tym sposobem 
schodził naród z przyrodzonej drogi, i rozpadł się na 
dwie nierówne, obce dla siebie cząstki. W  skutek tego 
traciła społeczność silny węzeł narodow ego spoju, ciało 
jej coraz więcej w  skrzyw ionym rozradzało się kici lin­
ku, i z jednej strony zacierała się świadomość własnego 
p ierw orodu, a z drugie'j pozbawiona środkowy nio po ­
suwała się wr swem rozwinięciu. Przyczyna takiego 
rozdwojenia, zatarasowawszy raz przystęp do źródła 
żyw ota, wylęgła ową jaskinię ciemni, która potw orne 
tylko w ydała kształty , i nie tylko objawie zagrodziła 
piękności, ale samoź życie grubą mgłą pokryła. Spo­
łeczność tracąc świadomość własnego w zo ru , staje się 
bałwochwalczą i złotym  cielcom kadzidła pali. Tak 
przy schyłku tego okresu widzimy coraz dalsze odstą­
pienie od tej nici, k tórą lud z własnego snując watka, 
śladem pierwotnego prow adził życia. Szkoła , coraz 
ściślejszą od społeczności oddzielona linią, grzęzła wr ła­
cinie, widząc swój ideał w  odgrzebanych starożytności

cieniach. Jakkolw iek to  w  innym stanie rzeczy , do 
oświecenia przyczynić się m ogło, obecnie zostawało 
w  szkole i dla szkoły tylko. Społeczność, nie snując 
z siebie, by ła  bez wychowania, bez światła, bez życia. 
W iększa część narodu, to jest lud odcięły murem przy­
wileju od reszty, a przeto po za obrębem szkoły , p o ­
został sam otny, rozgrzewając się przechowaną iskrą 
własnego acz nierozpłomieniającego się ogniska. U przy­
wilejowana klassa oddzielona od ludu, przeto od źródła 
żyw ota, ścigała błędnemi m anowcy pozorne cienie, i 
żywotnych pozbawiona soków', żadnej już dla społe­
czności nie przynosiła karmi.

Tento okres z początkiem panowania Jagielonów 
poczęty, z wygaśnieniem ich męzkięj linii chyli się prze­
ważnie w  zgubnym swym kierunku, -wreszcie jedną je­
szcze przy końcu błysnąwszy próbą dobrych chęci, 
oddaje bezsilną społeczność zgubniejszemu jeszcze w-pły- 
w ow i następnego okresu. Podobnie podróżny, zbłąka­
wszy się z właściwej drogi na ponętne ścieżki niezna­
nej puszczy, ogląda się za sobą dobrem  natchniony 
przeczuciem; ale straciwszy świadomość kierunku, brnie 
dalej w  odludną puszczę — a puszcza dzika, jałow a i 
przepaścista, nic już samą przykrością przepraw y, ale 
ciężkim głodem i rozpaczną zagraża śmiercią. Tak świe­
tne Zygmuntów czasy, w  płodach ówczesnej literatury 
oznaczają ów punkt instynktowego natchnienia, owo 
głuche przeczucie czegoś innego, nad to, czcm się spo­
łeczność karmiła. Ó w  prosty  i czysty dźwięk ro d o ­
wego języka stając obok obcej łaciny, stałby się by ł 
kluczem od skarbów , przewodnikiem straconej drogi, 
schwyciłby zapewne ducha starożytnych w zorów , któ- 
rcmi się karmił, i tą oświecony iskrą, do w łasnych ko­
palni po podobne zaprowadził żyw ioły --- ale wrogie 
przeznaczenie uskąpiło czasu, przebrzmiała nó ta , zanim 
społeczność w  swoim dzw-ięku rozmiłow-ac się mogła, 
a przeważny wpływ' innych żyw iołów  snadno bardzo 
zdołał zalać duszę, z pierwszego jeszcze nie podźwi- 
gnioną upadku. Księża Jezuici rozpoczynają drugi w y­
chowania okres. A jeżeli pierw szy by ł tylko zbłąka­
niem, to drugi zupełnem odjęciem środków' do powTOtu, 
czarną kataraktą dla zdrow ego oka, dziką puszczą z 
w'szelkicli do wydania życia ogołoconą soków. Czasy 
te nie tak od nas odległe, zachowały ślady przemożnego 
ich panowania i w pływ u na wychowanie narodu. D o­
syć będzie rzucić okiem na te foliały ówczesnych p ło ­
dów', to  rozlanie się teologicznych zaciekali na wszy­
stkie nauk gałęzie, tą bezduszną grę liter, które w  szkolne 
ujęte w yrazy, równie zapamiętały, jak bezcelny z sobą 
bój staczając, filozofią się zw ały; w  końcu owo zupełne 
zatracenie rodowitego języka — aby nic westchnąć na



środki takiego wychowania, i srogich dla społeczności 
nie przewidzieć skutków. Jakoż społeczność zawsze 
pierwszego pozbawiona spój u, tracąc w tyrn okresie 
klucz własnego przybytku, w gwarze rozstrojnych gło­
sów, bez żadnego śladu jakiegożkolwiek istotnego wzoru; 
jako ciało bez ducha miała się do ostatecznego upadku, 
i w zupełnem drętw ieniu niebyło ni świadomości obe­
cnej n iedoli, ni środków w'ydobycia się na widnią. 
Przecież nie zaginęła dusza, chociaż twarda kora głę­
boko porasta w ciało. Ciężkich trzeba było razów, aby 
tak śpiącego dobudzić się życia: i oto z wszelkich nie­
szczęść powodzi jawi się jakaś oznaka światełka, nowy 
poczyna się okres, chociaż prawrdziwre życie za grubą 
przywalone materyą, aby bez wielkiego wysilenia wy­
trysnęło posiłkiem zgłodniałemu duchowi.

Szw edzka wojna jeźli srogim dla społeczności była 
biczem, to z drugiej strony nakierowała rzeczy do wy­
dania ważnych skutków. Emigracya młodzieży, upadek 
Jezuitów, torują drogę nowemu okresowi, który od po­
łowy zeszłego wieku, już to po raz trzeci nowemi ży­
wioły na wychowanie narodu wpływa. Potrzeba było, 
aby indywidua nie całkiem jeszcze umorzonego ducha, 
za granicą wegetującej społeczności nad jej stanem za­
dumać się mogły, aby widokiem wcale innego uderzone 
życia, głód własnej spostrzegły ziemi; aby bodźcem 
dobrych chęci zagrzane, przystąpiły do starcia pleśni 
z społecznego ciała. W  skutek tych usiłowań rozległ 
się najprzód głos czyściejszego tonu, a społeczność po 
tym rodzimym dźwięku trafić miała do źródła własnego 
przyrodzenia. Ale i najlepsze chęci nie mogły zaraz 
na środek prawdziwej naprowadzić drogi, bo naród 
przez wieki w grubej drzymał pomroce. Jeźli bowiem 
z jedne'j strony upadła łacina otworzyła drogę narodo­
wemu językowi, to z drugiej strony wstępował wzór* 
głośnobrzmiącej literatury francuzkiej, jako ideał umy­
słowego życia, bo własne ziarno za głęboko zagrzebane 
zostało. Chęć poznania bliżej tego ideału powiodła do 
poznania jego organu, a tak z językiem przyjmowały 
się snadno francuzkie wyobrażenia, bo zbyt zgłodniały 
naród nie mógł przebierać strawy, ani się zastanowić 
nad naturą jej soków. Nazbyt nam są blizkic te czasy, 
abym potrzebował w całej ich rozwinąć rozciągłości, 
dosyć nam będzie powiedzieć, że okres ten poczyna 
nasze wychowanie na wzór europejski. I jakkolwiek 
naród zdawał się przychodzić do siebie, jakkolwiek pię­
kne co do języka pojawiały się płody, jakkolwiek do­
brych chęci jawiły się zakłady; wszystko to jednak spo­
dziewanych nie przyniosło skutków, i w  miejscu da­
wnego złego, nie mniejsze teraz stanęły zapory na dro­
dze prawdziwego życia. Naśladownictwo nie podniosło

żywota, a język wygładzony w piśmiennictwie, obce 
przerabiając, a często naśladowane naśladując myśli, 
żadnego nie daje życia, bo życie w ruchu tylko zewnę­
trznym naśladować można, ducha zaś z własnego łona 
wydobywać trzeba, ztąd i ńfród pod względem swo- 
jego życia sam sobie winien być wzorem, jeźli się roz­
winąć i do szczytu wrznieść pragnie.

Spojraawszy na naszę przeszłość, ważąc ją pod 
względenr wychowania i wpływu ztąd na życie ogółu, 
przyznany, źe pierwsza przyczyna niszcząca ów spój 
rodzimy wewnętrznej całości, otworzyła drogę wszel­
kim obcym i niewłaściwym żywiołom, które działając 
na wychowanie, przygnębiały coraz mocnie'j własny 
żywot jego, tak, że dotąd przyjść do siebie nie może. 
[Przypatrzywszy się bowiem bliżej dzisiejszemu życiu, 
trudno nie widzieć, źe taż sama przyczyna też same 
wydaje skutki, źe wpływ ostatniego okresu nie ustaje 
jeszcze, i lubo nie w tak szerokim trwa rozgałęzieniu, 
skutki jednak jego widocznie spostrzegać się dają; źe 
pożyczane światło ogrzewa tylko skorupę żyw ota, nie 
przenikając głębi jego; źe nakoniec ulegając zarządowi 
żywiołów wiek nasz składającemu, więcej jeszcze od­
daliliśmy się od żywotnego źródła, przybierając różno­
barwny pozór życia całej Europy. Niechaj nas nie łu­
dzą owe na pozór nowe kierunki naszego piśmiennictwa; 
jeźli bowiem chwalebne usiłowańia<&vydobycia się na 
widnią z powszechnego zamętu, pojawiły się nam w pe­
wnych próbkach świeższego życia umysłowego, to zaiste 
nie są to epoki, jak o tern niektórzy szumno zwiastują, 
a tern mniej żywioły pożądanego odrodzenia. Gdyby­
śmy przestając na nich, wycisnęli treść naszej litera­
tury , wtedy sumiennie sądząc, ujrzelibyśmy wieczny 
kołowrót ulubionych wieku myśli z zakrojem Niemców, 
Francuzów, Anglików, żadnym nie ożywiony duchem, 
w polskie przybrany wyrazy. Jestźe tam odbicie wła­
snego życia wedle pierwotnego Eoskości ziarna? by­
najmniej! — widać ruch muszkularny do taktu wieku, a 
życie śpi w  głębi. O bok tych skutków, a zarazem i 
matcryałów publicznego wychowania, zwróćmyź oczy 
na najbliższe środki onego, zwróćmyź myśli do szkół
i zakładów edukacyjnych jakie ziarno, takie i owoce.
Nie dziw więc, źe się w nich nie szuka i nie wynosi, 
czego nie mają; źe zapełniają je po większe'j części 
głodni, w tej nadziei a najczęściej i korzyści, iż za ich 
pośrednictwem clilcb pozyskują. W yższe zakłady tak 
nazwane dla szlachetnej, to jest majętniejszej młodzież}-, 
czemźe się różnią od tamtych? Zważywszy to ćwicze­
nie pamięci nabytkiem martwych wyrazów, to rozwija­
nie czasowych samolubnych rzeczy wyobrażeń, które 
od kolebki już w młodociane zaszczepia się serca; dalej
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le  formułki życia dobrem tonem zwanego, i najgłó­
wniejszy ceł edukacyi — świergotanie francuzkiemi w y­
razy; nie przedstawia się nam szkoła teatralna kome- 
dyantów tylko, nie zaś cnotliwych ludzi kształcąca dla 
społeczności? — Nic dziwnego zatem, że brudne źródło 
niezdrowe rozlewa soki we wszystkie życia gałęzie, że 
chorowitość ta u wyższych niższe zaraża klassy, bo ze­
wnętrzna forma za rzecz uchodzi, i każdy zapatrując 
się na w zory, pragnie sobie przywłaszczyć znamiona 
rozumem zwane. Zacząwszy od rodzicielskiego domu, 
który podobnem oddychając życiem , wcześnie już do 
przyjęcia onego usposabia; rozchodzi się wychowanie 
w  jednakim kierunku, i w  jednakich życia zarysach 
jawi się w społeczności. A choć się zdarza, że indy­
widuum siłą własnego przyrodzenia wystrzela z owych  
ciemnych zarośli, i pożywnych załaknie soków; to błę­
dne wiedzie kroki po mglistym obszarze piśmiennictwra, 
i jeżeli nie zatonie w  nurtach bezhądowego morza, to 
łaknące i samotne, jakby z łańcucha zerwane ogniwo, 
staje się prawdziwym osobnikiem, i smętnym tylko ję­
kiem ostrzega innych o bezużyteczności swoich chęci. 
Tak w  najdrobniejsze tego obrazu wglądając szcze­
góły, jedna wszędzie przebija się barwa: bezduszne na­
śladownictwa, pozór w  miejscu rzeczy, brak ducha i 
miłości, jednostronny ruch w  głównym kierunku za­
spokojenia materyalnych potrzeb , słowem wszystkie 
cechy mistrzującego dziś wieku.

(D okończenie naslapi.J

Jflitiva j t o i l  B e r e s te e z k ie m  I C 5 / .
(D o  7l o u c z  e n i e.J

Pow racam  do obozu królew skiego. Część w ojska na­
szego sta ta  w  pośrodku przeciwko Kozakom i z obu stron 
z dział bito. 2go Lipca. W d a  ruski i chorąży k o r ., chcieli 
około obejść , ażeby Kozakom  przejście od ję li, ale do skutku 
tego nie przyprow adzili, nie próżnowano jednak z obu stron 
działami. Pod w ieczór Kozacy w ycieczkę uczynili pod górę, 
lecz od nas spłoszeni są nie bez klęski ic h , a bez żadnej 
naszych szkody. 3go Lipca. Z  obu stron z dział b ito ; oko­
ło południa słyszany był odg ło s, jakoby  Chmielnicki z T a ta ­
ram i się w racał, lecz w krótce ucichł. W ieczo rem , gdy w ar­
ta  nasza się odm ieniła, niespodzianie K ozacy napadli, lecz 
odegnaui są  nie bez trudności. 4go Lipca. W  nocy K ozacy 
cicho w krad li się do jednej municyi i k ilku  naszych z a b ili; 
drudzy uciekli i dali o tćm znać , w net tedy nasi ich ztam tąd 
w yparli i k ilku  zabili; tymczasem nasi żołnierze bliżej się 
pom ykali ku  nieprzyjaciołom . P iechota fosy kopała i w ały 
w ysypow ala, zkąd mogli b liżej na n ieprzyjaciela strzelać. 
5go 'L ipca. Z  obu stron nie przestano strzelać. T eęo  dnia 
p rzybył wda kalisk i z w spaniałą apparencyą. 6go Lipca. 3 
posłów  kozackich przybyło do k ró la , prosząc o pokój. J e ­
den ich imieniem kró la  p ro s ił , aby się zo sta ł, drudzy 
dw aj w rócili się z mandatem królew skim , aby nazajutrz 
p rzyśli po respons. Po  odejściu ich , zbieg , _ szlachcic Linie- 
w sk i, przybyw szy do naszego obozu tw ierdził, iz chan ta ta r­
ski został w  W isz n io w c u , k tórego Chmielnicki upraszał, 
aby się nazad w ró c ił, albo przynajm niej część mu T atarów

pozw olił, i d la tego to Kozacy leniw o postępow ali w pro­
szeniu miłosierdzia. K u wieczorowi wda poznański p rezen ­
tow ał się przed królem . 7go Lipca. R ano otrąbiono , ażeby 
żaden z obozu się nie ru sz y ł, i wszyscy byli gotow i. K oza­
cy ż ą d a li, ażeby pakta Zborowskie były zachow anc. Z  gn ie­
wem odrzucił ich żądanie hetm an, prędzej im obiecując 
m iecz, niżeli taki pokój. K ró l potem w ysłał do K ozaków  
Chaleckiego z takiemi kondycyam i: 1) ażeby Chm ielnickie­
go z całą jego  fam ilią i starszych swoich w y d a li; 2) aby po­
spólstwo w róciło się do domów swwieli, orężc oddawszy 
k ró lo w i; 3) aby podlegali ordynacj i rz p ltć j, k tó rą  na p rzy­
szłym sejm ie ferować będzie. K ie przyjęte te są kondycje  
i owszem ledwo jest V jp u szczo n y  Chalecki, którego 
chcieli zatrzym ać, aż K resa  w rócony będzie. K u wieczorowi 
szlachta mazowiecka przybyła. 8go Lipca. Kozacy przez 
posłów odrzucili kond jcye  królew skie. Czem rozgniewany 
k ró l, kazał ustawicznie z dział na nich b ić , jakoż  wielu ich 
g inęło ; kazał też wszystkim naszym bj ć gotowym do ju trz e j­
szego szturmu. Tego dnia wda inow rocław ski przybył do 
obozu. 9go Lipca. "W czorajsza d ek la rac ja  nie je s t przy­
prow adzona do skutku. Znow u poslbwie kozaccy przybyli 
do hetm ana, [prosząc o niepodobne rzeczy , lecz hetman zła- 
jaw szy  ich , odprawił. K łoszono, że K ozacy m yślą w nocy 
przez nasz obóz przejść, przeto cały obóz przez całą noc g o ­
tów stal. lOgo Lipca. R ano wda braclaw . z kilku tysięcmi 
na d rugą  stronę rzeki p rzeszedł, w ty ł im zachodząc. Sko­
ro  to postrzegli K ozacy, wnet przedniejsi z nich w pole 
w yszli, nic wiedząc na ja k ą  im prezę, a tymczasem pospól­
stwo rozum iejąc , że ich starsi uc ieka ją , zaczęło w ołać: ucie­
kajcie b rac ia , i w net w szjscy  uciekać poczęli, a nasze w oj­
sko na ich obóz napadło , których znaleźli, w ycięli, za d ru ­
gim i z kilka mil uganiali się ; na 10,000 tego dnia zabito ich, 
między nimi i arcyb iskupa, m etropolitę ru s .,  k tóry  (jako po­
w iadają) z benedykc ją  przybył od patryarchy do Chmielui- 
ck iego , którem u w niebytności żony, z d rugą  ślub d a l, i 
absolwow ał go od wszystkich grzechów , tak przeszłych ja k o  
i p rzy sz łjc h , dając b c n e d jk c ją  i moc na w ykorzenienie ka­
tolików. T ego tedy arcybiskupa jeden  m łodzieniec zabił; 
m itra jeg o  i biskupi ubiór dostały się k ró low i; w iele chorą­
gw i w ziętych, które w szystkie przed obrazem N ajś. Pan. 
z Chełm na przed tą  ek spedyc ją  w zię te j, położono. _Te Dcum 
Laudamus k ró l z calem w ojskiem klęcząc na ziemi bez po­
duszki, śp iew ał, Bogu i Siatce P rzenajśw iętszej za to zwy- 
cięztwo dzięki oddając. Tymczasem piechota i pacholikowic 
obóz n ieprzyjacielski rew idow ali, znaleźli tam dostatkiem 
prow iantu , filte r, suk ien , różnego naczynia, strze lby , p ie ­
niądze; działa królow i są oddane; k ilku  naszych więźniów 
tam  znaleziono, między którym i był W ie lam ow sk i, podkanc. 
li t., porucznik , k to rj ju ż  obiecywał 4000 zł. na okupienie 
swoje. K u wieczorowi k ró l m iał sekretne konsylium , na 
k tćrem  uradzono , aby het. p o i., w da rus. i chor. kor. za 
uciekającym i poszli, co oni uczynili, i w iciu po bagnach i 
po lasach ich w ycię li; a co dziwna rzecz j e s t , że żaden 
z nich o m iłosierdzie nie p ro s ił, ale dobrow olnie szyję pod 
miecz poddaw ali, przeto bez politow ania ich ścinano. W  no­
cy o trąb iono , aby w szyscy gotow i byli uganiać się za K oza­
kami. l ig o  Lipca. Lecz wdzfwa przeszkodziły te j ekspedy­
c j i ,  które koniecznie dom agały się rozm owy z sobą. 12go 
Lipca. N a  wzajem nych radach dzień straciły. 13go Lipca. 
U radzili 10.000 w ysłać w pogoń za n ieprzy jacielem , a sami 
do domu się napierali. 14go Lipca. K ró l chcąc ich przy­
kładem swoim pociągnąć do dalszej pcrsckucyi nieprzyjacie­
l a ,  pojechał do K rzem ieńca; lecz nic nie w sk ó ra ł, bo oni 
rozpełzli się do domów sw oich, i tak  musiał k ró l resztę w oj­
ska z hetmanami w ysłać w  w nętrzności n iep rzy jacielsk ie , a  
sam do Lwow a przyby ł, z niewczasów na dessenteryą zacho­
rowawszy. Tam  po kilku dniach w ykurow aw szy s ię , przez 
L ublin  pow rócił następującego mca do W arszaw y .
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Przegląd pism.
S ł o w i a n i n ,  zebrany i wydany przez Stanisława 

J a s z o w s k i e g o .  Lwów 1839
J c s t to  snopek  n a  n iw ie  lite rack ie j g a llicy jsk ie j u szczk n ię ­

ty ch  k ło só w , w czasie  dość d łu g ie j posuchy  tyni w ięce j d la  
o g ó ln ej l i te ra tu ry  po lsk ie j p o żądany  , ze  nam  d a je  św iade­
ctw o o nankow ein  ż y c iu , p rzynajm niej k ilk u  m łodszych  i d a ­
w n ie jszy ch  l i te ra tó w , k tórzy  ju ż  i w  innych  pism ach g o r l i­
w ości sw o je j o rozkrzcw  icnie ośw iaty  k ra jo w ej n ie  poślednie  
z łoży li dow ody. *) D o n ich  n a le ży  sam  w y d a w c a ,  
da le j A dam  G o r c z y ń s k i ,  a u to r pow ieści h is to ry czn y ch  J a ­
d a ln a , K a ro l A n t o n i e w i c z  i k ilk u  innych . Z n a jd u ją  
się  tn  pow ieści p ro z ą , n. p. P rzezn aczen ie  Ż o łn ie rza  p. w y­
d a w cę , K rz y sz to f  S trzem esk i; w ie rszem : P o p o w n a  z R o h a - 
ty n a  p rzez  w y d aw cę , H yn ek  z W a ld s z te jn u , C h le b , le g e n ­
d a  p. A dam a G o rc zy ń sk ie g o , R o m a n , pow ieść  H u cu lsk a  p. 
K a ro la  A n to n iew icza , Ł u p y , Iz a  i M ie lanko  p. G o rczy ń sk ie ­
g o ;  d a le j W y im k i z po d ró ży , j a k :  W y ją tk i  z p o d ró ży  po 
C zech ach ; Je d e n  dzień z życia  m eg o , w y c iąg  z dzienn ika 
p o d ró ży  do J a s s  p. K a r  A n to n iew icza ; C zerk iesy  z opow ia­
d an ia  w o jsk o w eg o ; O p isy : W o le k  p. T o m k ie w icz a , Opis 
h is to ry czn o -to p o g ra ficzn y  zam ku K rz em ien ie ck ieg o , kośc io ł 
S . S tan is ław a  w R z y m ie ; ro z p ra w k i:  O m ito lo g ii ru sk ie j, 
O C y g an ach  k ró tk a  w iadom ość p. Ł o p a c iń sk ie g o , U czeni 
E u ro p y  pod w zględem  A rm enii p. K a r. A n to n iew icza , J a n  i 
n a u k i p. S t. P rz y lę sk ie g o , U w ag i este tyczne  T u ro w sk ie g o , 
S łó w  k ilk a  w ydaw cy do recen zen tó w . N a re szc ie  h isto ry czn e  
w y ją tk i ,  n. p. W y im k i z rę k o p ism u  C h w a lcz ew sk ieg o , W s p o ­
m nien ie  o W e ih c rz e ;  nak o n icc  m n ie jszych  poczyj bardzo  
w ie le :  T tfro w sk ie g o , O liza ro w sk ie g o , A n n y  z K rak o w a , J a ­
n u a re g o  P o źn iak a  i t. d. i t. d. S łow em  je s t  to  um ysłow y 
b a n k ie t ,  gdz ie  obok  łechcących  p o d n ieb ien ie  ła k o c i ,  i po ży ­
w n ie jsza  znachodzi się  s traw a. ^

W y jm u je m y  z teg o  z b io ru  hum o ry sty czn ą  po w iastk ę  J .  M. 
O sso liń sk ieg o  ze znan eg o  d z ie ła  w rę k o p iśm ie : S t r a c h y  B a -  
d e ń s k i e ,  k tó rąb y  nazw ać  m o ż n a : D r u g i  A l b e r t u s ,  czyli 
N i e  k a ż d y  k ą s a ,  c o  w ą s a m i  t r z ą ś  a.

-U bóstw o  sz lach ec tw a  n ie  tra c i,« m ów ił w czo ra  celn ik . 
O jc iec  m ó j, czego na  sw oje  z g o d a  a lb o  n i  e p  o z  w a l  a m  
n a  se jm iku  n ie z a ro b ił ,  teg o  nie m ia ł; sp łodził też  i m nie 
b ra tem  Ł afą. N ie b y ło  za  co s łu g i trzy m ać , m usiało  się s łu ­
ży ć ; z ac iąg n ą łem  się n a  pocztow ego  pod c h o rą g ie w , a żem  
b y ł chłop s iln y , d z ia rsk i, a  n a jb a rd z ie j żem  czapkow ać u- 
m iał , w zią ł m nie  n am iestn ik  do sw ego  boku  : co w iększa p o ­
lu b ił m n ie , zaw szem  m usiał być  p rz y  nim  a lb o  za  nim. O so­
b liw szy  to by ł czło w iek ! — po łrze źw u  i b ab ah y  go  pęch e­
rzem  w y s tra sz y ła ; n iech  zaś m ało  n iew ie le  w  p a lk ę  na la ł, 
n jc  dbał nic i na  a rch a n io ła  z ogn istym  m ieczem .

Z ab aw n a  rzecz  m u się  raz  p rz y tra f iła : p o w ró c ił b y ł  pó­
źno w  noc na  k w a te rę  poił d o b rą  da tą . R o zzu lem  g o , p o ło ­
żyłem  n a  łóżku. Nim* w yszed łem  do s ta jn i ,  ju ż  d obrze  c h ra ­
pa ł; P rz e z  godzinę  m niej a lb o  w ięce j chędoży łem  k o n ie ; 
m ia ł ich  p ie c , s łu żąc  n a  dziesięć. T a n d e m  zab iera łem  się 
do le ż e ń s k a , a łić  s ły szę  p u k  z p is to le tu , sły szę  po chw ili i 
d ru g i. J a k i  tak i b ieg ł pode d rz w i,  p ob ieg łem  i j a ,  chociaż  
o jed n y m  bócic. K a c i n iep raw d a! p rzypom niałem  so b ie , że 
teg o  w ie c z o ra , g d y  siedział za  sto łem  pod w iech ą  ze sw o ją  
p a n ią  d u sz k ą , a  ta  się  n a  n ieg o  cały  czas k w a sz ą c , szep ta ła  
d ru g im  do u c h a , k rę c i!  w ąs i raz  po ra z  czapki popraw  i a ł ; 
a  j a k  się  je jm o ść  z cze red ą  w y n io s ła , g a rn ie c  m iodu  na fan- 
ta z y ą  w y p ił; toż  p rz y  ro z b ie ran iu  m ało  mi u szó w  i n o sa  n ie 
o b e rw a ł, z czego w n o siłem , a ża li p rzez  ro zp acz  n ie  w y p ra ­
w ił się  k u lą  w  leb  n a  tam ten  św iat. W c a le  b y ło  do tego  
p o d o b ień s tw o , g d y  ja k e śm y  sta li za  d rz w iam i, n ic  się  n ie  
odzyw ało  ; czćm sam em  ośm ieliliśm y się  w y łam ać  ^je. Z a s ta ­
liśm y  w  izbie  pe łno  kopciu  i dym u . . . p a n a  an i siadu . D a- 
l ib ó g  ju ż  p rzy siąg łem  b y ł ,  że  g o  d iab li z  d u szą  i  ciałem

*) Ż a ło w ać  trz e b a , iż  lite ra c i ta k  s ław n i j a k  M agnu- 
sz e w sk i, B ie lo w sk i, K am iń sk i, n ie  z a s ili li  S ło w ia n in a  sw em i 
pracam i.

po rw ali. P rze trząś liśm y  w szy s tk ie  k ą ty ,  n ie  znaleź liśm y  n ic  
a  n ic ;  nak o n icc  p rzyszło  nam  p rzec ież  do g ło w y  z a jrze ć  pod 
tarczan . T u  chw ała  H o g u ! znalaz ła  się  z g u b a  . . n ie  b y ło  
n a  nim  znać  ni k rw ie , n i r a n y , ni s iń ca  . . c a ły  je d n a k  sk o - 
ś n ia ł  i le ż a ł m artw y  j a k  tru p . N ie  w y s ta rczy ł g ą s io r  w ódk i 

trze źw ie n ie ; do łoży ło  się  k u łak ó w  i ta rg a ń có w  co n ic  
m ia ra ; do p iero  w y lu p ił oczy." A le  je szc ze  d łu g o  n ie  m ożna 
się  b y ło  na nim i słow a dobadać. T ym czasem  k toś p o strzeg ł 
o tw arte  o k n o , w  niem  ręczn ik  dw a  ra z y  p rzestrze lo n y . T e n  
ręczn ik  tlił się  jeszcze . J a k i  tak i cha cha cha! (w szyscy ju ż  
b y liśm y  w  dom u. R zecz  się  ta k  m ia ła ; w yszum iaw szy  t ro ­
chę z w ieczo rn eg o  p o d c h m ie le n ia , m ój pan nam iestn ik  p rz e ­
b udził się  by ł. S p o jrz a ł w  okno n a g le ;  w ia tr  w ła śn ie  u n o ­
sił r ę c z n ik ; je m u  się z te j okazy i p rz y w id z ia ło , że się  ja k iś  
duch" w  b ie li p ią ł o k n e m ; j a  go  z n am , n ie  w ą tp ię , że  p e ­
w nie ra z  i d ru g i k rz y k n ą ł :  w e r d a ?  a g d y  i za  trzecim  n ic  
n ie  odp o w iad an o , w y p a lił z p isto le tu . P o  tym  w y s trz a le  p o ­
now ił je szcze  f a y e r :  w szakże  g d y  ani d ru g ą  ra z ą  n ie  z g ła ­
dził n ie p rz y ja c ie la , a  z ab ra k ło  a m u n ic y i, z re jte ro w a l się  pod 
ta rczan . Je d n a k ż e  jem u  sam em u tru d n o  by ło  to  zd arzen ie  
w ten  sposób w ytłóm aczyć . O w szem  p rzy jech aw szy  do cho­
rą g w i,  k lą ł  się  n a  duszę i c ia ło , że  się z b iesem  s trz e la ł ;  
a  k ied y  w  czub n a la ł ,  to  i poczęstow ałby  b y t ład unk iem , 
g d y b y  m u się k to  by ł sp rzec iw ił. T o to  są  s tra c h y , p rz y d a ł 
re w iz o r :  n iech  kto sob ie  niem i g ło w ę  n a b ije ,  będzie  się  b a ł 
i  sw o jeg o  w łasn eg o  c ien ia!

R o m a n .
P o w i e ś ć  h u c u l s k a  p. K a r o l a  A n t o n i e w i c z a .

N a  w y so k ie j po łon in ie  
R o m an  le ż y , k rew  z ran  p ły n ie ,
I  z g łęb o k ie j studni w ody 
C hce się  n ap ić  d la  ochłody.
Z  łzam i b ra tn ie  d łon ie  śc iska ,
B o  sam  c z u je , że  śm ierć  b l iz k a :
■•Hej S te fa n k a , zejdź  w  do linę ,
P o z d ró w  tk liw ie  m ą rodzinę.
T am  nad P ru tem  nasza  chatka,
U  d rzw i s tu k n i j , w y jd z ie  m a tk a ;
T y  j e j  p o w ied z , n iech  n ie  zw lek a ,
B o śm ierć  d łu g o  n ie  p o c z e k a ;
S y n  j e j  kona  w  ciem nym  lesie ,
N ie c h  m u w ody dzban  p rz y n ie s ie ;
A  w y do m nie tow arzysze ,
N ie c h  ra z  jeszcze p ieśń  usłyszę ,
P ie śń  h u c u lsk ą , p ieśń  k a rp a c k ą ;
L ecz  zanućcie  mi j ą  chw acko ,
J a k  to  n ie g d y ś , g d y  m y spo łem  
R o z trą c a li  chm u ry  czołem .*

S  p i c w.
W s trz y m a j o rle  b u jn y  lo t,

B o  cię w o la  H u c u ł , b r a t ;
J u ż  w" K a rp a ta ch  ru n ą ł g rzm ot,
L ećm y ra z e m , tam  nasz  św iat.

G rzm otem  w  p ie rs iach  n aszych  śpiew ,
K ied y  w ita  b ło g i m a j :
O gniem  w  ży łach  p ry sk a  k rew ,
G dy się  liściem  śc ien i g a j.

H e j k to  n ie  zna  naszych  g ó r,
T ęsk n y  z życiem  wiedzie* bó j !
T am  w  dolin ie  pe łno  chm ur,
T u  n a  g ó ra ch  św ia tła  zdró j.

P rz y sz ła  m a tk a , a le  w ody  
D zb an  nic n iesie  d la  o ch ło d y :
-M ó j R o m a n ie , n ieszczęśliw y , 
P o w ie d z , gdz ie  tw ó j to w ar s iw y ?  *) 
G dzieś zakopał tw o je  z ło to ? "  — 
M a tk o , ty  się  py tasz  o to ,

*) I lu c u li  s re b ro  siw ym  tow arem  nazy w ają .



s© m
T y  nie pytasz się Rom ana,
Gdzie go krw aw a boli ran a?  
Śm ierć z ciałem i skarb zagrzebie, 
M oje złoto nie dla ciebie!
C hatka tw oja tam w dolinie,
G rób R om ana w  połoninie. —

H ej S tefanku , w roć w dolinę, 
Idź do o jca, m ów , źe ginę.
N iech z g łębokiej studni wody 
D zban przyniesie dla ochłody.
A  w y bliżej towarzysze,
N iechaj jeszcze raz usłyszę 
P ie śń , cośmy niegdyś śpiewali 
Ś ród szum iących P ru tu  fali!

S  p i e w.
H e j!  odbijmy lodź od b rzeg u ; 

P ru c ie , nasza górska rzeko,
W ó d  jaskó łce pomoż w b iegu ; 
Tam  w d o lin ie , niedaleko,
Tam  gdzie cha tka , tam przy skale, 
Tam  nas nieście P ru tu  falc!

P ru t się p ieni, lodź umyka, 
Ledw ie wody się dotyka,
J a k  koń jeźdca gdy poczuje,
F a la  w ioseł moc poczuła,
I  ju ż  lodki nie w strzym uje,
Bo P ru t pozuał lodź H ucuła.

P iękne w ody po dolinie, 
P iękne zdroje w połoninie;
Lecz nad inue miłej dzwonią 
P ru tu  fale gó rską  pieśuią,
Gdy nad nimi chm ury gonią,
Gdy je  w brzegach skały  ścicśnią.

P rzyszed ł ojciec, a le  wody 
D zban nie niesie dla ochłody:
«Mój R om an ie , nieszczęśliwy, 
P ow iedz, gdzie twój toivar siw y? 
Gdzieś zagrzebał tw oje zloto?« — 
O jcze , ty  mnie pytasz o to,
T y  nie pytasz się Rom ana, 
łjrdzie go krw aw a boli ra n a ?  
Śm ierć z ciałem i skarb zagrzebie, 
M oje złoto nie dla ciebie;
T w oja chata tam w dolinie,
G rob R om ana w połoninie.

H ej S tefanku , ten raz jeszcze, 
P o  te j krętej w ązkiej ścieżce, 
Zejdź w  dolinę, tam gdzie kładka, 
T am  wysepka," na niej chatka,
W  cieniu jo d e ł, obok młyna,
A  w  tej cbatce je s t dziew czyna; 
T y  je j  pow iedz, niech nic czeka, 
Bo śmierć b lizka, czas ucieka ; 
R om an kona w ciemnym lesie, 
N iech mu wody dzhau przyniesie! 
A  w y do mnie tow arzysze,
N iech wasz g łos jeszcze usłyszę, 
Zanućcie mi pieśń rozstania,
P ieśń  nadziei zmartwychwstania!

Ś p i e w .
N a  g ó ry , na góry ,

T am  bliżej do nieba,
T am  słońce, tu  chmury,
N am  słońca potrzeba!

B yw aj zdrów Romanie,
T w a pamięć nie zginie,
T u z nami zostanie,
I  w wieki popłynie.

Gdy w późnej dzwon dobie 
N a  zdrow aś zadzwoni,
T u H ucuł przy grobie 
Łzę tobie uroni!

P rzyszła A fija , ja k  w ietrzyk majowy,
Chód je j był lek k i, a dźw ięk słodkiej mowy 
J a k  śpiew skow ronka, b łękitne je j  oko,
W  rany  Romana zajrzało g łęb o k o ;
U lgę przyniosło, bo łza w oku była,
A ta i duszy rany zag o iła ,
Mówić nie m ogła, p rzyk lęk ła , płakała,
Do ust schorzałych dzban wody podała.
R om an się napił i w górę  wzniósł czoło,
Ścisnął dziewczynę i w niebo wesoło,
A Vzrok, serce w lep ił, pojednał się z losem.

I  do Afii słabym w yrzekł g ło sem :
-D ziew czę, bądź zdrowa! skow ronek zadzwonił,
I  blask  się rozlał na góry  i błonie;
W ia t r  chmury spędził i b łękit odsłonił,
I  ja  z chmurami w inny św iat pogonię! 
D ziew czę, bądź zdrow a! drży łza w tw ojem  oku, 
A ch , jak że  smutno będzie mi bez ciebie!
Gdybym cię zawsze mógł mieć przy mym boku! 
T yś m oją duszą, gw iazdą na mcm niebie!
4 a biedny H ucu ł, już śmierć w sobie noszę, 
Ś cigany , b łędny , śród skal um rzeć muszę;
AV zamian za życia miłosne rozkosze 
Tobie w pamiątkę oddaję mą dusze!«
I  H ucuł dziewczę do serca przycisnął,
Odwrócił g łow ę .’ może łzę uronił,
Sm utnych Hucułów dłoń po dłoni ścisnął, 
W e sc h n ą ł raz jeszcze , w inny św iat pogonił.

Doniesienia literackie.

Zeitung J u r  die elegante W elt,  pismo bellełrystyczne, 
wychodzące pod redakcyą D ra  F . G. K i i h n e ,  zaw iera 
w N rze  55. wzmiankę o Polszczę i G oszczyńskim , te j treści: 
-Polacy byli oddawna czołem całej Słowiańszczyzny. Czesi da­
w niej najsilniejsi, najodw ażniejsi, Polacy byli i są najognistsi 
i u  nich się slaw iauska narodowość i cyw ilizacya najlepiej 
rozw inęła. Ju ż  w średnim w ieku poszła ich uczona oświata 
w p rzysłow ie; jako  naród potężnie w pływ ali na losy E uropy  
i dz iw ne, tragiczne przechodzili losu koleje. Po  upadku na­
wet silnie dźwiga się ich lite ra tu ra , mając o losach tego na­
rodu dać kiedyś w potomności św iadectwo. Jed en  z n a j­
młodszych polskich wieszczy je s t S ew eryn G o s z c z y ń s k i ,  
rodem z U krainy. M iędzy rokiem  1820 —30. musiał nad brze­
gam i D niepru wieść życie tułacze pelue niebezpieczeństw , 
żc miał udział w  politycznych zw iązkach, i w temto tułactw ie 
napisał Z a m e k  K a n i o w s k i ,  poemat staw iający autora 
obok M ickiewicza. L ondyńskie Foreign Quarterly Ilevieio 
daje w yjątki z tego poem atu w angielskim  p rzek ładzie , z tą  
u w ag ą : że zbolały ponuro ognisty język  Goszczyńskiego, 
p rzy  wczesnej dojrzałości m y ś li, okazuje form y jeszcze nie 
zupełnie w yrobione.” K ończy się ten artyku lik  zachęceniem 
Niem ców do poświęcania się polskiej literaturze jak o  daw niej - 
szej i w ażniejszej, niż inne slaw iańsk ie , którym  się n. p. 
V a rn h ag en , K oenig i inni tak  gorliw ie oddają.”

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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